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Do  wynajęciaDo  wynajęcia
Powierzchnie biurowe 

od 10 mkw. do100 mkw. 
centrum Puław, budynek po remoncie. 
Cena 19zł/mkw.

Tel. 0660-678-152, 0516-168-622

PROJEKT POTRAFISZ REALIZOWANY JEST PRZEZ FUNDACJĘ 
FUGA MUNDI Z LUBLINA

FUNDACJA FUGA MUNDI
Organizacja Pożytku Publicznego
nr KRS 0000106416
ul. Hutnicza 20B, 20-218 Lublin, tel. (81) 534 2601

W PRASIE, RADIU, TELEWIZJI
Programy poświęcone zagadnieniom ekonomii społecznej można co 
tydzień oglądać w Telewizji Lublin we wtorek o godz. 18.15. Można też 
słuchać nas w Radiu Lublin w każdy czwartek w godz. 21–22, a także 
czytać co poniedziałek w Dzienniku Wschodnim.

Patroni medialni

PROJEKT WSPÓŁFINANSOWANY PRZEZ UNIĘ EUROPEJSKĄ 
W RAMACH EUROPEJSKIEGO FUNDUSZU SPOŁECZNEGO

d Pierwsze przetwory, 
które zapachniały 
w kuchni domu dla 
bezdomnych 
w podopatowskim 
Zochcinie, 
prowadzonym 
od dwunastu lat przez 
siostrę Małgorzatę 
Chmielewską, szefową 
Fundacji Domy 
Wspólnoty Chleb Życia, 
zostały usmażone 
z jabłek rosnących pod 
oknami domu.

Jabłkowa „Małgolada” stała 
się początkiem coraz lepiej pro-
sperującego przedsięwzięcia, 
w którym pracę znajduje dziś 
nawet 40 osób z okolic Zochci-
na.

Spiżarnia prababuni

– Wkrótce po tym, jak 
w Zochcinie ruszył nasz dom 
dla bezdomnych, zaczęli do nas 
przychodzić mieszkańcy okolicz-
nych wsi prosząc o chleb i żyw-
ność. Ale nie za darmo – chcieli 
pracować. Nie bardzo wiedzia-
łam jak to rozwiązać. Patrząc 
na leżące pod drzewami jabłka 
zaproponowałam, aby zrobić 
z nich przetwory. Usmażyliśmy 
je według starych, domowych 
przepisów – bez chemii, kon-
serwantów itd. Sprzedawałam 
je później na różnych konferen-

cjach, a dochód przekazywałam 
kobietom, które je przygotowały. 
Szybko okazało się, że te dżemy 
i ogórki kiszone mają ogromne 
powodzenie. Tak narodził się 
pomysł na „Spiżarkę prababu-
ni” – wspomina s. Małgorzata.

Dzisiaj „Spiżarka” to już 
mała fabryczka, w której z owo-
ców i warzyw wyhodowanych 
w należącym do fundacji gospo-
darstwie albo zakupionych od 
rolników wytwarza się całkiem 
bogaty zestaw przetworów, 
w tym ser jabłeczny i sławną 
już konfiturę z jarzębiny na 
miodzie. – Wyroby są produko-
wane wyłącznie tradycyjnymi 
metodami, według starych 
receptur, na piecu opalanym 
drewnem. Przetwory utrwa-
lamy termiczną pasteryzacją 
– podkreśla Ewa Sękul, pra-
cownica przetwórni. – Mamy 
stałych odbiorców i własny 
sklep w Warszawie. Ostatnio 
zaczęliśmy produkować oleje 
tłoczone na zimno.

Komoda prababuni

Zwiewne zasłony, rozszywane 
koronkami obrusy i elegancka, 
pościel, a także niezwykle sty-
lowa bielizna nocna. Wszystko 
w stylu retro, uszyte wyłącznie 
z naturalnych płócien i baty-
stów, bez domieszki sztucznych 
włókien. Wyszukane, niebanal-
ne, bardzo stylowe.

– Chcemy, aby nasze wyroby 
przenosiły odbiorców do innej 
epoki, żeby panie, które ubiorą 

się w naszą bieliznę albo nakry-
ją stół koronkowym obrusem 
poczuły się jak Zosia z „Pana 
Tadeusza” – opowiada Tamara 
Smajkiewicz, która projektuje 
szwalniczy asortyment w stylu 
dworkowym.

– Komoda to nasz kolejny 
pomysł, aby dać kobietom pracę 
– wyjaśnia siostra Małgorza-
ta. – Trudno jest konkurować 
z tanią, chińską konfekcją, dla-
tego musiałyśmy znaleźć jakąś 
niszę, wymyślić coś, czego inni 
nie robią. Pomysł okazał się tra-
fiony.

W szwalni pracuje Ewa 
Majkut. – Dojeżdżam do pracy 
z Ożarowa. Wcześniej przez 5 
lat szukałam pracy. Znalezienie 
tej pracy to błogosławieństwo. 
To, co szyjemy, znajduje klien-
tów i to nas bardzo cieszy.

Meble tylko z drewna
Klientów znajdują również 

meble produkowane ręcznie 
i tylko z litego drewna w sto-

larni działającej pod egidą fun-
dacji.

– Wyrabiamy meble na in-
dywidualne zamówienie, ale 
także szkolimy ludzi. To ważne, 
bo wychodzą od nas nie jako 
bezrobotni, ale ze świadectwem 
pracy i z papierami świadczący-
mi o zdobytych kwalifikacjach 
– mówi szef stolarni Zbigniew 
Krzysztofowicz.

A siostra Małgorzata wspo-
minając początki stolarni 
uśmiecha się: Kupiłam dwie 
czy trzy chińskie wiertarki, bo 
tylko na takie było nas stać. 
W piwnicy jednego z budynków 
panowie zaczęli wyrabiać psie 
budy. Dzisiaj mamy tu całą halę 
produkcyjną.

Jak podkreśla siostra, wszyst-
kie składające się na to przedsię-
wzięcie elementy: przetwórnia, 
szwalnia i stolarnia działają 
według zasad ekonomii społecz-
nej. Pracują tu ludzie bezdomni 
i bezrobotni, a zysk ze sprzedaży 

EKONOMIA SPOŁECZNA Siostra Małgorzata Chmielewska pomaga bezdomnym i bezrobotnym

Zaczęło się od jabłkowej „Małgolady”
produktu nie może przekroczyć 
wartości wkładu.

– Myślę, że najważniejsza 
jest promocja człowieka poprzez 
pracę. To, że szkolimy tu ludzi 
– w różnych kursach wzięło 
udział ponad 300 osób – i to, że 
dajemy świadectwa pracy tak, 
aby ci ludzi nie szli do innych 
pracodawców prosto z pośred-
niaka albo z ulicy, tylko z do-
kumentem potwierdzającym, 
że już pracowali – podkreśla 
siostra Małgorzata. Ma kolejne 
pomysły na rozwijanie zochciń-
skiego przedsięwzięcia. Obok 
już działającego przedszkola, 
planuje uruchomienie świetlicy 
z kawiarenką internetową.

ANNA AUGUSTOWSKA

Rozliczasz projekty 
– przyjdź na konferencję
W sali konferencyjnej w hotelu 
Delfin w Białej Podlaskiej 18 
listopada br. odbędzie się 
bezpłatna konferencja pt. 
„Rozliczanie projektów realizo-
wanych z PO KL”. Jej organizato-
rem jest Lubelska Fundacja 
Rozwoju, która zaprasza 
przedstawicieli ośrodków 
pomocy społecznej, rynku 
pracy, administracji samorządo-
wej i publicznej, fundacji, 
stowarzyszeń oraz podmiotów 
integracji społecznej.
Konferencja odbędzie się 
w ramach projektu „Ekonomia 
społeczna łącznikiem celów 
gospodarczych z misją społecz-
ną”. Udział w niej należy zgłosić 
do 13 listopada w biurze LFR 
w Białej Podlaskiej, ul. War-
szawska 14, tel. 083 344 06 
25. Uczestnicy konferencji 
otrzymają materiały szkolenio-
we i poczęstunek.
AA

W „Spiżarce prababuni” wytwarza się według starych receptur 
całkiem bogaty zestaw przetworów

Dostanę 
pracę? 
Chętnie 
wyjadę
Jeśli nie możemy znaleźć pracy w regio-
nie, w którym mieszkamy, w poszukiwa-
niu jej chętnie wyjedziemy na drugi 
kraniec Polski. Taki wniosek wynika 
z badania przeprowadzonego przez 
serwis rekrutacyjny Szybkopraca.pl. 
Więcej niż połowa osób deklarujących 
chęć wyjazdu (55 proc.) to bezrobotni.
Najczęstszą przyczyną chęci wyjazdu do 
innego miasta jest brak pracy. Takiej 
odpowiedzi udzielił co czwarty z ankieto-
wanych. Niemal równie często, bo w 23 
proc. przypadków, migracja jest spowo-
dowana chęcią zmiany sposobu życia. 
Potrzebę zmiany środowiska i dotychcza-
sowej sytuacji życiowej deklarowali 
głównie ludzie młodzi.
19 proc. ankietowanych stwierdziło, że 
podstawowym powodem skłonności do 
zmiany miejsca zamieszkania jest zła 
sytuacja materialna. Jako główny motyw 
wskazywali ją młodzi ludzie ze średnio-
zamożnych rodzin. Chętnie wyjechaliby 
w poszukiwaniu lepszych zarobków 
chcąc wspomóc finansowo swoich 
opiekunów. Także osoby utrzymujące 
swoje dzieci i pozostające przez dłuższy 
okres bez pracy zmieniłyby miejsce 
zamieszkania, aby tylko poprawić swą 
sytuację materialną.
17 proc. ankietowanych osób jest 
skłonnych do przeprowadzki z powodu 
chęci awansu zawodowego i społeczne-
go, a 16 proc. nie nic przeciwko takiemu 
rozwiązaniu, bo chce się usamodzielnić. 
Najmniejszą grupą ludzi skłonnych do 
wyjazdu były osoby deklarujące chęć 
dołączenia do rodziny, która wyjechała 
wcześniej (1 proc.). (BMK)

Za kierownicą autobusów 
czy samochodów 

ciężarowych budzą zdziwie-
nie, w taksówce witają 
podróżnych ciepłym 
uśmiechem. Kobiety-
kierowcy coraz częściej 
łamią stereotypy i podej-
mują prace do tej pory 
zarezerwowane wyłącznie 
dla mężczyzn.
To właśnie kobieta jako 
pierwsza udowodniła, że 
samochód będzie środ-
kiem lokomocji przyszłości. 
Niemka Berta Benz, żona 
słynnego twórcy prototypu 
automobilu, jako pierwsza 
osoba na świecie pokonała 

nim dystans ponad 100 
km. Kiedy sam Karl Benz 
stracił wiarę w powodzenie 
własnego wynalazku to ona 
wyprowadziła z szopy 
automobil i bez wiedzy 
męża ruszyła w trasę. 
Dojeżdżając z Mannheim 
do Pforzheim w 1888 roku 
udowodniła, że trójkołowy 
wynalazek męża ma 
szansę być praktycznym 
i wygodnym środkiem 
komunikacji dla całej 
rodziny.
Dzisiaj również kobiety 
przekonują, że motoryzacja 
nie ma przed nimi tajem-
nic. Rzesza pań zatrudnio-

nych jako zawodowi 
kierowcy przekonuje, że 
prowadzenie pojazdów nie 
jest jedynie domeną 
mężczyzn. 
W lubelskim MPK bardzo 
łatwo spotkać kobietę za 
kierownicą trolejbusu, 
panie pracują też w charak-
terze kierowcy autobusu. 
Korporacje taksówek także 
coraz częściej rekrutują 
kobiety. W halach i maga-
zynach, a nawet na budo-
wach, kobieta za kierowni-
cą potężnej maszyny 
zaczyna być coraz 
bardziej powszechnym 
zjawiskiem.

Prowadząc wózek widłowy kobiety bez problemu ładują towary na najwyższe półki


